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Z  tf'arjzatvy d• 16 Stycznia. 
D a h zy  ciiii rozprawy o sztuce pisania 

czyli 0  Ji lu.
Vrceciez wszelki  przedmiot iett iedna 

ca ł o ś c i ą ,  i w k o i k o l w i e k  ogromny?* mo/e 
b y d ź  zamknięty w ledney mowie.  Pr-er- 
w y ,  o d p o cz yn ki ,  o dd t ia ły  mepowintn by  
b y d ź  u ż y w a  nem i , t y l  o kiedy idzi- o 

Ke p o d a n i a ,  a lbo  gdy  maiąc mowie O 
rzeczach w<eLliich, t rudnych 1 między so 
ba ó ie l tosowny. h, polięp pemuszu znayduie  
cię w f l r zy m an y m  .  wy ni ka ią c a  (ład mno­

gością zawad,  i n a c z e j  w elka l iczba po­
d z i a łó w  zacinali nadania gruntowuoś-i  
dziełu , psuie skład- tego. Naocznie pismo 

jaśnieyszem scę w y d a i e ,  w rzeczy  ciem 
w e ie  z a m y s ł  a u t o r a n i e  m sze  00 bowiem 
dać  się uczuć iak przez ciągłe pasmo swo- 
* e ,  przez związek h a ón on ic zu y  wyobra*  
* eń , przez ualtępne rozwi ianie s ię ,  nie­
przerwane Ropniowanie,  ruch icdnoftay- 
DJ , które każda przerwa osłabia lub ni­
szczy.  jy|a czegoz dzieła natury są tak 

doskonałemi ? dia t e g o ,  ze każde z nich 
ieft c a ł k o w i t o ś c i ą , i że ona pracuie po- 
dług  rysu przedwiecznego, od którego ni '  
Rdy nie zbacza.  Gotuie w milczeniu'  z alt’o - 

PłodoW swoich , obrabia ie d uy m  c z y -
Dem pohac p ierw laR kow ą k a zd e y  ż y j ą c e j  
itt t y ; r ° z w i ia  ią  i doskonali  nieprzerwa- 
ttJtO/ fachetn w  z a m ie rz o n y m  czasie.- ———•

Zadumiewaiącem:  są iey dzieła , a le  nas 
w nich znamię Boskie uderzać powinno.  
Rozum ludzsi  przez się nic ( iworz yć  me 
m oże ,  nie rodzi on n a w e t ,  ty lko  zaźyznia  
przez doświadczenie i r o z w a g ę ,  a znaio- 
mości  iego są zarodem płodow.  L ec z  ie- 

źli naśla dując naturę w poRępbwaniu iey  
i pr ac ac h,  dosięga namysłem prawd n a j ­
w y ż s z y c h ,  teżlr ie p.  r o w u y  waiąc  i ścisłe 

łaczac  sk łada  z nich całkowitość i rozwa-i Ł
żrie Hanowi s-ydetna,  wznosi  na za sad ac h  
n iewzruszonych  nieśmiertelne pomniki .

D l a  braku rysu i niedość grnntowney  
nad rzeczą r o z w a g i , czello c z o w i e k  ro*z O * c
zumny znayriaie się wf l rzymanym p r z y  
sa my m do m e y  wtiępie , i mewie  od cz e­
go zacząć.  Polłrzega wraz  wie lką  l iczbą 
wyobrażeń  , nad których  gdy się niezaRa- 

nowi ł  porównaniem i po rządkiem,  ni*'goi* 
nie skłania d-o przeniesienia lednycfi  nad  
drugie ,  w a ha  się więc w  niepewności .  
Lecz  gdy sobie plan u ł o ż y  , gciy raz zgro­

madzi  i uporządkuje wszyf tkie  m yś l i  iUo- 
tne do swego przedmiotu,  ła tw o  doflrze- 
z e  pun-ktu doyrza łośc i  płodu swojego, śpie­

s z y ć  się będzie z rozwiązaniem iego i w  
pisaniu z u a y d  ie ,tylkc przy iemność;  sa ­
me przez się myś li  nasuwać się bę d ą ,  Ryl 

Banie się natura lnym i ł a t w y m  , Rad ż y ­
wość  i ogień , które się w s z ę d y  rozsze* 
i z ą  i w y r a z  k a i d y  ożywią .  W s z y  li ko
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Babieraiąc coraz w ię c ey  ż y c i a , ton się zadziwienia  wzbudza  on ty lko  l i t o ść ,  ze 

podniesie,  wzmocni  kolor  p r ze d m io t ó w ,  tyle  f l rawił  czas u ,  tyle podiął  pr ac y  nad 
połączone z świat łem czucie po m n o ży  nowenn przy Rosowaniem s y l l a b ,  b y  niemi 
b lask  i e g o ,  d a le y  go posunie naflępoie to ty l ko  pow ied z ia ł ,  co w s z y s c y  mowia,  

pr aw dę  prawdzie podaiąc ;  a tym sposo- —  JeR wł a śc iw ą  ta  p r z y w a r a  rozumom 
bem flyl  Banie się iasnym i u ym u j ą cy m .  up ra w ny m  lecz aie p ł o d n y m ,  CO wśród 

Nic w ię c ey  nie oziębia w  pisaniu iak  s ł o w  obfitości ża dny ch  Diemaia pomysłowj  
chęć uderzenia w s z ę d y  czemciś znakomi- pracuiąc nad s łowami  mniem aią ,  ze two- 
tem , b o n i e  nie iefl przec iwnieyszem ś wia- rzą r z e c z y ,  i ze czyszczą  ięzy h  , gdy go 
t f u ,  które w  iedno zgromadzone c ia ło  psuią przeif laczaiac znaczenia,  T a k o w i  

powinno się iednoftaynie ro z le g a ć ,  iak te pisarze niemaią Ryl u ,  albo icźli  c h c e m y ,  
i sk ierk i ,  co w y d o b y t e  g w a ł t e m ,  roztrąca- maią  t y lk o  cień iego;  Ryl  powinien wy* 
ią s ł o w a  iedno o drugie ,  a moment zaia-  rażać  m y ś l i ,  oni tylko  kreślą słowa., 
t n i a w s z y . pomnażają  ciemność.  Są  to T r z e b a  tedy  b y  dobrze pisać grun-

m y ś l i , które ty lko  na przeciw stebie w y -  townie  posiadać rzecz  o którą idz ię^J do- 
Bawione iaśnieią,  iedna się t y l k o  Brona s y ć  się nad nią z a f l a n o w i ć , b y  mieć przed 
przedmiotu o d k r y w a ,  wszyftkie  inne zo- o c z y m a  c a ły  porządek myś l i  i z nich w y -  

fiaią w  c ieniu ,  z w y k l e  część w y br a na  iefl wieśdź nteprzerwaay łanpuch , którego b y  
szczytem lub kątem , na którym z tem wię  każde  ogniwo ł ą c z y ł o  p o m y s ł  i  pomy* 
k sza ła twośc ią  po łyskuie r o z u m ,  im się stem . Gdy się weźmie  p i o r o , po t ym  

w ię c ey  oddala od tych  wielkich udziałów' ,  p ierwszym rys ie  prowadzić  go n a l e ż y , 
pod któremi z d r o w y  rozsądek z w y k ł  rze- bez  zb ac za ni a ,  bez zbytniego p r z y c i s k u ,  
c z y  r oz wa ża ć .  zgo ła  n iedozwala iac  jnu innego kierunki}

Nic  się bardziey nie oddala od pra- nad oznaczony mieyścem , które ma prze- 
w d z i w e y  w y m o w y ,  iak używanie  tych biedź.  Na tem polega Karność R y l u ,  l® 
myś l i  w y sz u ka n y ch  , tyc h  wyobrażeń lek- icR zasada  iedności i rządnego pofłępu ier 

k i ę h ,  co iak liflek bitego kruszcu,  im g o , i to iedynie  ziecinać mu zdoła właści - 
większego n a b y w a i a  b l ask u,  tem się s!ab- wość  i proflotę,  rowność i iasnnsć,  zy-  
c z e m i , tem znikomszemi  (taia. Dl a  tego wość i ciągłość,  D o  tego pierwszego 
im w ię ce y  się u ż y w a  ten w y m u s k a n y  i przepisu ( kt ó r y  natchnieniem jeniuszu nar 

śk ln iący się r o z u m ,  tem mniey maią pi- z w a ć  można)  ie i l i  się ł ą c z y  del ikatność i 
stna m o c y ,  ś w i a t ł a ,  ognia i f l y lu ,  c h y b a  s m a k,  oRroiność w  w y bo r ze  w y r a z ó w  , 
? e  ten rozi}m ielf samym gruntem r z e c z y ,  u w a g a  n iemianowania  rzeczy  ty lko  nay-  
i ze w  niey pisarz niema innego iak żar- ogolnieyszym sposobem , Ry l  będzie m i a ł  
tob liwość  celu ,  w tedy  s z t u k ą  mówienia  sz lachetność:  do tego ieźli p r zy d am y  nie* 
drobnych rzeczy fla e się może c i ę ż sz ą ,  za w erzanie pierwszemu wraże niu ,  pogar,  
iak  mówienia  wielkich,  dę ku temu c°  s>ę ty lko  btyszczy  i v ftręt

Nic niemasz przec iwnieyszego piękney Bały  do ro incznaczeń  i ż a r t e w ,  fiyl. nie- 
nat urz e ,  iak praca iaką  sobie z a d a i e m y ,  t y lk o  Kedzie m i a ł  Powaer , ale nawet  i 
a b y  wry r ą z i ć  rzeczy pospolite i powszechne wielkość.  N a ko m cc  eżU " isreipy  iak nny- 
niepospol jtym lub znakomitym sposobem, ś l e m y ,  iezli przekon- ni jefleśn y  o tem* 
N e więcey nie poniża pisarza,  Z a jm a l l  0 czein przekonać s z u k a m y , ta dobra Z
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, o b ą  sam y m  w i a t a ,  która przyftoyność waie  wiernie iak  ozdobnie w y o b r a z i ć  
d la  i n s zy ch ,  a prawdę  ftylu l ian ow i ,  za- szczególne p o m y s ły  i urządzić a każdego 
pewni  ca ły  skutek iego, B y le by  to prze* i ch pasma obraz pełen harmoni i  i ż y c i a ;  
konanie wewnętrzne nie miało  poftaci zbyt  ton nie t y lk o  w y n i o s ł y m ,  ale nawet  szcry-  
rnocnego za ch w y ce n i a  i oznacza ło więcęy  tnym  ftante się.
Otwartości  tak zawierzenia ,  w ię c ey  roz- Dz ie ła  tyli>o dobrze pisane d o y d ą  do
fiądku iak zapa łu .  potomności.  Obszerność znaiomości,  szcze-

Prz episy  niemogą za f tępować  rozsad- góluość zdarzeń , nowość nawet odkry* 
k u ,  niepozytecznemi  nawet  ftaia s ie,  ieżli c i o w ,  nie są pew ną nieśmiertelności  rę* 

na mm zabraknie.  Dobrze pisać bez ro- koymią.
ż u m u , duszy i smaku niepodobna,  ftyl Jeźli dz ieła  co się niemi szczycą ,  ma­
leli skutkiem tych połączonych natury da- ty lko drobne cele , ieźli  są pisane bez 
t o w ,  które przepisy , a o adewszy  flko wieU s m a ku ,  bez szlachetności  i bez jeniuszu ,  
kie wzory  wzmocnić  m o g ą ,  a le  k tórych ł g luą ; bo z n a io m oś c i ,  zdarzenia i odkry-  
nic zafląpić nie zdoła .  P o m y s ł y  same ła two się pr zew łaszcza ią  i przenoszą ,
Ilanowią grunt Hylii,  p r zy d at k o w ą  do nie- *yskuią  nawet  od rąk biegleyszych użyte,  

go ieft s ł ow  h a rm o n i a ,  me zaw is ła  ona T e  tzec zy  są zewnątrz  c z ł o w i e k a , ftyl iett 
iak tylko od czułości  orgauow. Dość  sam ym  cz łowiekiem.  .Styl więc  memoże  
mieć ucho,  by się odrzedz rozdźwięku  , s l f  ani o d i ą ć , ani przenieść,  ani popsuć 

dosyć  mieć go wy cwiczonem  i wydosko* Jeź ‘ i ieft w y n i o s ł y m ,  Sz lachetnym,  szczy-  
ftaiimem czytaniem pnetow i m o w c o w ,  by  t n y m ,  ch wa ła  autora  ró w ną  we wszyli* 
mechanicznego na by d ź  usposobienia do .kich czasach będzie, bo prawda ieft ty l k o  

naś lad owa nia  poetycznych^ s p a d k ó w ,  i t r w a ł ą  a nawet  wieczną, O to ż  ftyl pię* 
Krasom ów cz yc h  zwrotow.  O to i  naślado* kn y  ledynie ieft takim dla niez l iczonych 
wanie  mc n igdy  me u t w o r z y ł o ,  dla tego p r a w d ,  które w sobie z a m y ka .  W sz y l ik i*  
tez s iow harmonia ,  choć się wiele przy* bowiem piękności  u m y s ło w e  co się w nim 
Kładą do wdzięków f ty lu ,  w którym nas zu a y d u i ą ,  wszy l ik ie ftosunki z k tórych  się 
tak potężnie f i /ycznym wabi  p o w a b e m ,  s k ł a d a ,  są tyleż prawd rowme potrze- 
®le ieft aui gruntem,  ani tonem ftylu i  b n y c h ,  a może  droższych  dla rozumu 
C ięlto cz cz y m  t o w a r z y s z y  pismom. lud zkiego ,  iak te co są s a m y m  wątkiem

T o n  leli zgodnością ftylu z naturą przedmiotu.
Pr*ednuotu. Nie cierpi on m u su ,  rodzić Szczytność W wielkich t y lk o  znaydo-
B1ę naturalnie powinien z sam ey  o sn ow y wać  się może podaniach.  P o e z j a ,  hifto- 
Tzee zy;  wiele on zawis ł  od punktu ogol- r y a ,  filozofia tenże sam cel niaią,  cel na- 
ności do którego p c m y s ł y  nasze posunię- der wie l k i ;  cz ło wi ek a  i naturę. Fi lozofia 
tern i zo ftały.  Jezli  się do m e j  z b h ż a i ą ,  opisuie p r zyr odz en ie ,  po ezy a  maluie go i 
ieźli  i ch przedmiot  w sobie sam ym  ieft pr zy o zd ab ia ;  maluie także ludzi ,  wznosi  

W i e l k i m ,  ton dosięgnie r o w a e y  wysokości ,  i ch ,  w y w y ż s z a ,  nacimierza,  t w o r z y  ry-  
Jeźii zas utrzymuiąc go w tvqi ftopniu , cerzow i bogów.  Hiftorya w y l i a w i a  czło- 
ł«uiusz dof tarczyć zdo ła  każdemu przed- wieha i takim go , jakim ieft kreśli.  T o n  
10'Otowi iy w e g o  ś w i a t ł a ,  ieźli pr zy d ać  więc hiftoryi  nie wznosi  się do szczytno- 

piękność Koloru do m o c y  r y s u ,  ieźl i  *0- ś c i , tylko  Kiedy n a y w i ę k s z y c h  maluie In*
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d z i ,  n a j w i ę k s z e  przedftawia c z yn y  , nay-  
Większe poruszenia,  naywi ęks ze  odkrycia;  
w  ka żd ym  innym raz ie dość mu by dź  o- 

k a z a ł y m  i pow ażn ym.  To n  f i lozofa m ó ­
wiącego  o prawach natury , o ittoćie w  
Ogólności, o materyi  , o ruchu i czas ie,  o 

d u s z y ,  o rozumie lu d zk im ,  o uczuc iach,  
p  namiętnośc iach,  tfać się może szczy 
tnym  , wreszcie dosyć mu ,bedzie b y d z  
szlachetnym w yn io s ły m.  Lecz  tou mow 
c y  i poety ,  iak ty lko  przedmiot iego ielt 
wielkim , powinien b y d ź  zawsze  s z c z y ­
t n y m ; są Oni bowiem panami  d ołą czy ć  
d o  wielkości  swego podania tyle k o lo r u ,  
ty le  ruchu,  ty le  omamienia ,  ile im się po­
d o b a ,  a maiac  zaw sz e  m al o w a ć  i zawsze 
r / t „ z  swoia po w i ęk s za ć ,  wszędy także 
powinni  ca łą  swoią dzielność i c a ł y  s w o y  

jeniusz rozwi iać.
O toż  pr aw dzi we  Rylu z a s a d y ,  oroz 

wi eczne  iego p r a w i d ł a ,  nie moią lecz 
tw ó rc zą  jeniuszu kreślone ręką ,  które la 

ty l k o  z e b i a c ,  i w oyczylt jr  prze” i.*jc- .ta- 
ra ł em  się ięzyk .  S łużą  one zar owno 
*wszy flfcim wiekom i wszytakir» m o w o m ;  

powszechcem ieR to pr aw oda wL tw o, prze 

c i w  któremu grzeszyć  równą  wszęd y  i 
-zawsze będzie winą.

.Nie rownem przecież co do Rylu ieft 
usposobieni:: f izyczne j ę z y k ó w  Z a w i s ł o  
One od Bmieyszey lub w i ę k s z e j  d ok ła ­
dności  j ch konftr j k e y i , i mnieyszego lub 
większego ich udoskonalenia pracą i w z o ­
rami  wielkich  pisarzow.  Co  do n a s ,  fly- 

/ r
cZsUOsć g ram ma tyc zna  j ęzy ka  Polskiego z  

f l fawneiri ,  zapewnia  mu l iczne co  do Rylu 
korzyśc i ,  i zarę cz a ,  choć nie w dosyć  w y -  
pracow aney  mowie  n as zey ,  pewność do­
brze pisania każdemu co baczny  na prze­
p i s y ,  t rz ym a  się k las sy cz ny ch  wzorow.  
Ztąd  to ważne  W y p ły w a  doflrzeżenie (kto 

jr.e .-AS n ied osy t  uderzaj  ze choć w  ża d ny m

prawie  rodzaiu R y l u ,  nicir.air.y rod owi  
tych  wz oro w ( w y i ą w s z y  niektóre rymo-  
tworf lwa  o o d z i a ł y ) ,  a  zatem że choć w 
ża d n y m  prawie rodzaiu Ryl  w  ięzyku na- * 
sz y m  uft rmow any  m nie ieP ,  przecież w  
k a ż d y m  z nich znaydz iemy k a w a ł k i  d o ­
brze pisane od l u d z i , k tórzy  -dąt  iedyn ie  
za natchnieniem smaku dobrego , taką 
znayduią  w ięzyku  nas zym  ł a t w o ś ć ,  Że 
pod ich piórem, zupełnie w y pra c p wa ny m  
i ukończonym b y d ź  się zdaie,

( Reszta potem.)

2  Paryża d  17 Stycznta.
Cesarz mi a ł  w c zo ra y  od godziny 4 do 

w p ó ł  do yn: t y  w wiecz ór  radę inżynierską.
Monitor  dzisieyszy ogłosi ł  adressjr 

muDicypalnuści  S t .  Denis , Pantin , Neuil-  
l y , M el u n ,  U  erssalu i L aon  do Cesarza,  
które ofiaruią w y f i a w i ć  kosztem swoim po 

2» Si i 4 j tźdcow.  Werssal  w y f i a w i a  20 
konnych Rrzelcow.

Jedno z pism tuteyszyoh uczyni ło  u 

Wagę z powodu adressa miafia P a r y ż a  o- 
fiaruiącego wy f ia w ić  pułk z 500 jeźdcow 
z ł o ż o n y ,  i i  g d y b y  ws zyRMe miafia po­

sz ł y  za p r zyk łao em  R o l c y ,  f ianełoby »  

krotce 40°i000 no we y  jazdy.
Od 30 Li f lopada umarło  w  Antwer­

pii na ospę naturalną 1100 dziec.  Pom i­

mo flaranności rządu w rozszerzeniu szt ze- 
pienia kr ow ie y  o s p y ,  w i d a ć ,  że ieszczt '  
wiele dzieci przez upór rodziców pada o- 
fiarą tey  fira.-zney choroby.

Na  drodze z P a r y ż a  do St. Denis i na
G r o d z e  Z St. Denis do >  erisalu r_ a ią  

b y d ź  d w a  murowane mof iy  w y  fiawionę.
—  D nia  19. —

■\Vczoray o godzinie 2 po południu 

mia ł  N. Cesarz radę skarbową.
D z i s i e j s z y  Monitor  wyl ic za  nayPar-  

s z y c h  sy nów  K r ó l e w s k i c h ,  którzy z t  ż y ­

c ia swych o y c o w  odebral i  od ludu pra^y.
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sięge wierności .  Koronowanemu by l i  z a  
ż y c i a  o y c o w  naflępcy tronu Ka ro la  W i e l ­
k i e g o ,  Lu d wi ka  pobożnego,  Ka ro la  ł y s e ­
g o ,  Hugo K a p e t a ,  Roberta I g o ,  F i l ipa  
Igo,  L u d w i k a  6 g o , L u d w i k a  8go.

Z w s z y f lkich okol ic  pańRwa nadcho­
d z ą  adressy  okazuiące,  |iz {J. C. K. Mość 
ty le  l i czy  wiernie pr zy w i ą za n y ch  podda­
n y c h ,  ile iefl Francuzów kochaiących  ho. 
nor.  "Wszyf lkie departamenta , wszyflkie 
p o w i a t y ,  a nawet  naymnieysze gminy Ha 
raią_ się na wy śc ig i  zaltąpić iak nayp rę  

d z e y  flratę,  którą  J. C. K. M ość  z powodu 
oRrey pory  roku w jazdzie poniosł.  W s z ę ­
dzie zachodzi  n a j w i ę k s z a  iednomyślność , 
Z ktorey przekona  się  nieprzyjaciel  ładu 

iak niewyczerpane są źródła  F r a n c y i , 

gdy ,  idzie o iego po bi c i e ,  a m ia n ow ic ie ,  
gdy  Francuzi  znayduią  sposobność do o- 
kazania  swoiemu Monarsze uczuc iow 
s w y c h  mi łości .

Dz i s ie ysz y  Monitor  ogłosi ł  adress ,  
k t ór y  rada departamentowa niższey  .Se­
k w a n y  miała  szczęście oddać  Cesarzowi .
M i ę d z y  innemi w y r a ż o n o  w nim : ------ ”
K a z ,  Na y ia śn ie y sz y  P s n i e ,  u tw o r z yć  

g w a r d y ą  departamentów ą ; roz każ  z części 
obszernego Tw ci e g o  pańf lwa  flawić się 
pew ne y  liczbie o b y w a t e l i ;  niechay ci b ę ­
dą synami  fa m i l i y ,  które zaleca ią  się u- 
Czynionemi  iuż u s u g a m i ,  mai ątk iem,  a 
nadewszyl tko  oświatą  ; meci iay  ten 

w y b ó r  z narodu R rzeie w r a z  z wy borem 
z  wo ysk a  doRępow do W. C.  K, Mci  tronu; 
n i e c h a y ,  o tatza iąc  osobę W . C .  K. M c i ,  

Wysoką  Jego Małżon kę  i to dziecię,  cel 
®aszych nad z ie i ,  pilnuie swego Monar chy  
1 Powierzonego mu drogiego zak ładu  ra- 
Sle.y szczęśl iwości  , będąc całemu naro- 
do w i  odpowiedzia lnym,  a w samey  usłu­
d z e  zoaydzie nagrodę sw e y  wierności ,  
i  t. d.

125 V
MuBicypaTnośc w Chartres ofiarnie 

doflawić jojeźdcow.
ty  iele kohort g w a r d y i  n a r o d o w e y  

D o d a ł y  z n o w u  p r e i b y  , a b y  m o g ł y  n a i e ż e t  

do w i e l k i e g o  w o y s k a .

Dw ie śc i e  koni ,  które dofiawia de­

partament Oise  ( B e a u v a i s )  p i z y b y ł y  iuż 
do Werssalu.  Z w s z y R k i c h  części pańf lwa  
nadchodzą podobneż dary.  Departamen* 
t a ,  p o w i a ty  i miaf la tworzą ca łe  pułki  
ja z d y  lub poiedy nc zyc h  jeźdcow wyfta-  
wiaią.  W  nieKtórych miaflach .obmyślo .  
no nawet  fundusz Da pensyą 300 fr. dla  
4 j e ź d c o w , którzy  na ypierw ey  na k r z y ż  
ho no ro wy  zasłużą.  ty iększa cześć kon- 
g rrg a cy y  P ar yzk ic h  kupuią Konie i do 
s ł u żb y  w o y s k o w e y  w ofierze oddaią.  

iFoysko Północnej Hiszpanii'
Gd y w Wrześniu roku przeszłego Je-

nera ła  Caffarelli  oddal i ł  sie na krotki czas*
od b r z e g o w i  z ł ą c z y ł  się z częścią swoie- 
go w o y s k a  z woyskiem przeciw Portugali i  
działaiącem , dla oswobodzenia t w i e r d z y  

E u rg o s ,  opasali  rokoszanie i Angl icy nda- 
fto Santona i wszelkiego dokładal i  flara- 
n i a ,  aby  to miaflo do poddania się na* 
kłonić. Gotowal i  się iuż nawet  do zamie­

nienia ©pasania na ścisłe oblężenie i *gro- 
madzi l i  na ten koniec lądowe i morskie 
siły.  W  takiem położeniu rz e c z y  w i ­
dz ia ł  się b y a ź  Jenerał  Caffarel li  zn iewo­
l ony  pośpieszyć na oswobod jenie t e y  
twierdzy  ; polłąpił  przec iw oiey na koń- 

CU G r u dn ia ,  spodziewając  s ię ,  i i  z a d a ­
nie tam większą część  po łącz onych  Kup i  
przymusi  ie do bi twy.  P r z y b y ł  d. 7 Sty* 

czma przed Santonę,  a le  nie zaf lał  iuż  
żadnego nieprzyjacielskiego korpusu;  wszy* 
ftkie za iego zbliżeniem się poucieka ły .

Naf lępuiący lifl Jenerała Hrabiego 
Caffarel l i  do Miniflra w o y n y  za wi er a  dal ­
sze szcz egó ły  o tey w y p r a w i e :



X 1!
7, Santony d. 7 Stycznia 131-5 

J W  P an ie !  W tey  chwil i  p r z y b y łe m  
do  Santony.  Z a  zbliżeniem się w o y s k  mo- 
i c h  odltąpił  nieprzyjaciel  od Santony  i 

uc iek a ł  tak sz y bk o  w dol iny Soba  i Rues- 
g a , , i ż  za l ed w o  można  b y ło  ki lka razy 
dać  do niego ognia z karabinów.  Nie mo­
gę ieszcze mc ote m  mieście po wi ed z ie ć ,  
po nieważ  nie miałem czasu  przeyrzeć go. 
Z  pierwszego weyrzenia  pofirzegłem je­
dnak  iego w a r ow ni e  w dobrem (łanie. 
S ł u żb a  ielt dobrze o d b y w a n a .  P iszę  do 
JVV. Pana  zaraz  korzy( t3iac z odeyśc ia  
(latku. Ruszy łem d. 29 Grudnia z lYłoa- 
dra g on ,  p r zy b y łe m  tego samego dnia do  
D u r a D g o , d. 30 do C o i d a c a n o ,  d. 21 uo 
Bi lbao ,  D.  31  w y sz ed ł  Jenerał  Vander- 
maessen z Wittoria i zaszedł  do L o d i o ,  
gdzie przez dzień 31 zabawi ł .  Chc i a ł  
przez to poruszenie skupie nieprzyiaciela  
m ię dz y  Cal ł ro  i Bi lbao i przymusić  go dq  
b i t w y ;  ale. k zda  z  nieprzyjacielskich ko­
lumn cofnę ła  się za g ó r y  i r o z s y p a ł a ,  u- 

ehodząc  pomięd zy  gory  między Ra f t y la ą  
i  Biskaią.  Opuści l iśmy B d u ao  d. 1 S t y ­
cznia.  Jenerał  Vandermaessen poszedł  do 
-Arcennego, Jenerał  Dumoul łier  do L od i o ;  
d.  2 poiłapił  p ierwszy  do V i l i a s a n a ,  dru­
gi  do Arcennego. D. 3 i 4go pozoliat  pier­
w s z y  w Vil lasuiia dla zebrania żywnośc i  
i b y d ł a  i dortawienia do Santony.  Dy  w i ­
z y  a  Dumouftiera p r z y b y ł a  d. 3 do Yalmc-  
ceda 1 jpozoliała tam przez dzień 4 i 5. 
JeDerał  VandermaeseD posła ł  dziś b r y g a ­
d y  do B a r c i n y  i Eskalaote .  Jutro p r z y ­
pę d zą  200 w o ł o w  do Santony.  Dumou 
fłier t r z y m a  osadzone L i m p i a s ,  Colin- 
i Loredo.  A ng l i cy  opuścil i  przed kilku 

dniami  St. Ander.  P r z y  Lodio  i Arcenne­
go przysz ło  z rokoszanami  do utarczek,  
Ad jutant  (Jenerała Dubreton ieft w  ramię 

raniony* Zabrano im w  oz z c h o r e m i ,  ta­

ić y
b o r ,  z m u łó w  ł a m m u n l e y ą ; Ogółem 3® 
j e ń c ó w ,  21 mułów i 3  konie. Nie mogę 
ieszcze dokładnie  opisać fcraiu; ale rzil* 
c i w s z y  okiem w i d a ć ,  iż go rabusie zn i ­
s z c z y l i  i wy c i eń cz y l i ,  T r z y m a i ą  oni się 
syflemati ł  z n i s z c z e n i a , który im At igl icy 
przepisali .  Nie styszę iak tylko  n.uzeka* 
nia i przekleńftwa.  Angt.cy  kazali, w Co* 
lindraS t rat wy  Ha wia ć ;  nie są ieszczs  
skoń czone ;  ukryto  ie w odnodze rzeki  A- 
zon , niedaleko bautony- Jutro każe ł t  

zabrać.
fP od. )  CaffaręlU.

W oyjku A r ragonii. s
Pierw szy Uji Acta Alit afery (  M a r s zo łia  

Sa chet) do M im jira w oyny, z tan  
Fclipe d. 27 G 't*iaitU  
1). 16 Grudnia pofląpi ł  znowu *d-

dz ia ł  nieprzyiacielski  'z 80 ludzi z ł o żo n y  
z Al ikantu do A l c o y .  Kapi tan Poirel  z 
Ouleniento uderzy ł  nań o godzinie 2 z 
pó łnocy  { b a g n e t e m ,  wy&łuł  az do 1 afl»- 
cera i 10 żołn ierzy :  p i e r w s / y ,  Skoczy ł
potem W gł ęb o ki  r o w ,  a o f i a - n i  w n i ew o­

lą zabranemi  zodal i ,  D. i s  ^ y o a r ł  Jene­
ra ł  Haoert nieprzyjaciela  z A l c o y ,  k t ó r y  
1000 ludzi t r z ym a ł  osadzony  Nieprzyia-  
Ciel cofa!  się l lamtąd spieszno Ĵo X e x o  
ny , tabor  odes łał  do Al ikantu ; utracił  i  ■ 
ludzi  w zabi tych  , t rzy raz y  ty le  w  ranio­

nyc h  i 30 j cńcow.  W nocy w i d e  do nas 
zbiegów nadeszło.  Strata nasza  ietł m a ­
ło  znacząca .  K u p y  roko -za now  pod Fray-  
le tlały się znaczącemi i przer yw a.y  z w i ą ­
zek miedzy  W a le n cy ą  i Tortosą.  R o z k a ­

załem na nie uderzyć.  •  18 podeszła ie
ruchoma kolumna pr zy  V i f t p - B e l la  i zo- 
Uały rozproszone- Zabr a l i śmy ro ko sz a ­
nom 400 n o w y c h  s iode ł ,  wiele b a r y ł e k  
prochu i o ło w i u ,  200 k a r a b i n ó w , wiele 

pifloletow 1 sztutcew i 1200 pantalonow. 

D.  21 o mało F ra y le  sc h w y ta ny  nie zo-



X 1
P a ł ,  i ot koszul i  t y "  o uciekł .  S ł użący  

lego zo Ra ł  zabrany.
D ru g i lifl.

Jenerał  Be rt o le t t i , dowod ząc y  w T a r -  
r ag o ni e , s c h w y t a ł  w porcie bogato wy* 
ła d o w a n y  okręt  Angielski  i u tr z ym a ł  go 
p.rzeęiw wszyf lk iem nieprzviaciela usi ło­
waniom do oswobodzenia go. P,  j3 Gru­
dnia potem p o f l an ow i ł  ud.erzya na Reuss 
klore mieysce t rzymal i  rokoszanie pod 
Fabregas  w 1,500 l :! z i Osadzone. ŻoRa-  
w i ł  ^ o w o d z t w o  ot twierdzy Pułkowniko-  

Wj Bedott i ,  i wy sz ed ł  z tw ierdzy  po p ó ł ­
n o c y  w 6op piechoty , co ko lw ie k  jazdy  i 
j ednym dzia <m. P o z w o l i ł  nieprzyjacie­
l o w i ,  k tór y  przeciw niemu w y s z e d ł ,  

p j ze y śd ź  bokiem , opan ow ał  miaf lo Reuss, 
aje  go w k r ó t c e  op uśc i ł ,  dla  uderzenia na 
zebranego pod CaPa^res Dieprzyiaciela.  
A t la k  bagnetem tak by ł  n a g ł y ,  iż żaden 
w y f i r z a ł  nie naRąpi ł ,  i nieprzyjaciel  u* 
łr .aciwszy 60 zabi tych pomięd zy  którem 

4  ofFtcerow, go  j e ń c ó w ,  pomiędzy  które- 
fD) ieden ęfficer i 200 ka ra b i n ó w ,  r o z s y ­

ł a ł  się w góry.  f  otem p r z y s z ł o  do nas 
ściele zbiegów.

Trzeci lifl.

r -lików nik Colb ert ,  k tór y  kolumna 
na l e w y m  brzegu Ebro dow odzi  , c i śmony 
b y ł  od Her zta rohoszanow M in y  i musiał  

się,aż doZ uer a  pod Sarągossą cofnąć; T u  o- 
t r z y m a ł  posi łki  od Jenera/ę Par is  z Sara-  
€°ssy  i poftąpił  do Huesca , gdzie zd a w a ł  
S1̂  n ieprzyiaciel  zgromadzać  , i d. 27 Li-  
f l °P«da w rzeczy  sr$ney to miaflo osadził .  
P e l t m  chciał  Mina  op anować  zamek tam- 

t<J5z y »  ale doz nał  odporu od do w od cy  
Conty  » rwwnie iak Vi  1 la C a m p o  , k tóry  
ch<iał w 3c o  ludzi opan ow ać  zamek Te- 
ru*l id dowodzącego tam Kapi tana  iTtoul- 
êt» k t ó i y  w  sz w ę 5bvi ey  wy c ieczce  zadał

2 7
w ielką aięske

(P o o . )  X ze  A lba fery .
—  D . 20. —

W c z o r a y  po lo w a ł  J- C.  K.  Mość w  

Grosbois.
Monitor z a w i er a  oświadczenia wieli* 

miafl  przy łożenia się do korpusu j a z d y  , 
który pańf lwo z wł a sn ey  chęci  w y R a w i a .  
Pospolicie rachuią na łooo mi eszkańców 

iedpego jeźdca.  Grono patronow P a r y ż -  
kich o fiarowało  i o ,  a w e x l o w y c h  a jen­
tów  20 jeżdeow w y R a w i ć .  Miaflo  Leo-  
d yu m  w y R a w i a  5 0 ,  Koloni ia  40,  B ru xe l la  
100, L ow ani um  2 5 ,  i t. d

W  oDszernym w y r o k u  nakazane  ieft 
u t r z y m y w a n i e  i naprawienie drog w 12* 
de pa rtamentach,  i na  ten koniec w y b i e ­
rane będzie od każdego f ranka  podatku  
po 2 centimy.

M ał żo n k a  MiniRra Sekretarza f ianu 
Hrabiego Daru  rozwiązaną  zof ia ła  d. 17 
b, m. synem.

X że  Ben ewentu,  W i c e e l e k t o r  ( T a l ­
l e y r a n d )  zo l i a ł  d. 20 b. m. para l iżem 
tchnięty,

Z  W iednia d  16 Stycznia.
Na oflatniey radzie  ftanu , na którey  

w s z y s c y  z n a j d o w a l i  się MiniRrowie ,  i N. 
Cesarz p r e z y d o w a ł ,  po hanowione  zoRało,  
ze przez żaden wzgląd nie będzie w ni- 
czem ućhybii me zawartemu m iędzy  obie'- 

ma Cesarskiemi  dworami Aultryackim i 
F iancuzkim traktatów,  przymierza , ize 
obie flrony da w ać  sobie nąwzaiem będą 
p o m o c ,  iak iey  ty lko  okoliczności  w y m a ­
gać mogą. PoRanrwiono  prócz t e g o , żc 
po si łk ow y  Aufi ryacki  korpus będzie iak  

nayprędzey  uzupełniony , i ze łjrnbi,a Sta­
dion uda jsię niezwłocznie i a k c  Cesarski 
komroisszrz do tego korpusu i flarać się 

będzie o w s z y R k o  czego t r u d y , ,  d ługa



V 1kampani ia  i n a d z w y c z a y n e  zimno zrzą­
dzić m og ły  potrzebę. Hrabia Stadion ma 
nayob sz ern ie ysz ą  moc do zawierania  koa- 
t rak tów ,  iak ie  uzna za , potrzebne , a b y  
w o y i k u  na niczem nie z b y w a ł o .  i i l a  z a ­
bezpieczenia naszych  granic i buskich pla 
cu  boiu pr ow io cy y  , w y b a w i o n e  zol ianie 
z 120,000 ludzi zlozone woysko.  bu łk i  z 
Cz ec h  l M orawi i  udadzą się zatem w dro­

g ę , a  puiki  cięzkiey jazdy  z Węgrzech  za- 
l ląpią ich. mieysca.  Minitter s s a r b o w y  
odebra ł  zleceń.a zrobienia iak nayp rę dze y  
p l a n u ,  i a k o y  nowe te wy d at k i  zaltąpić 
be z  poniżenia będą cy ch  w biegu papiero­
w y c h  pieniędzy.  W y d a t k i  te w y n o s  ć 
tumą do 2 nuł luonow zł. ryńskich.  Rząd 

nie myśl i  w cale n o w y c h  na k ł a d a ć  po­
datków.

Ż  Hamburga d . 24 Stycznia,
D z iś  p r z y b y ł o  tu 3,50 dragonem,  któ- 

n y  l i anowią  cz ata  k o l u m n y ,  która, ina tu, 
daltac 5000 k a n i ,  pochodzący  en z itupua 
l h  knauraktaun rządoweim w 32giey woy-  
f ikowey dyw Łzyi .

S t a y n e  na przedmieściach  naszych  
t a k  s ą  zapełnione przeznaczonemu. d la  ja ­
z d y  korun-i, 1 i  Liweranci. wl t rzymać  się 
musiel i  z dałszem, doftaw a ienr- Przed­

s ięwzięto  jednak ś r o d k i ,  a b y  pomieścić 
zn a yd u ią ce  się- iuz  w  ręku l iwerantow 
123,0 koni i  te które naflępnie ftosownie 

d o  z a w a r t y c h  kontraktów dottawią..

CeUlieyszemL, m leyscarni na zbieranie 
koni'  d la  j a z d y  Francuzktey  są  Celle,  Brun- 
jswifc,, Hano w e r ,  Osuab.ruk i  Hamburg.. 

A ż e  konie z  z a w a r t y c h  w roż nych  okol i ­

c a c h  kontraktów prędzey  są  d o f i a w i a n e , 
niżeli  się s p o d z i e w a n o ,  w y p a d a  z a t e m ,  
»bjr officerowie i żo łn ierze  przeznaczeni 
ifco tress»vtfania t y c h  ko a i  prędzey t a k i e  

JMk m ie ys ca  oznaczone przy by wal i .

28 V
Od brzegów Wisły d. 17  Stycznia.

( £  Gazety H^mburskiey.)

W o y s k o  Moskiewskie  .czyniące Spie­
szne poruszenia a i  do Maiborga  , za trz y­
m a ł o  się nagle.  C z o ł o  kolumn , które 
przeszły iuż o y ł y  za  W i s ł ę ,  cofoione zo- 

Itały.  M ię d z y  tą rzeką  i O d - ą  pozohało 
tylko co kolwiek  k o z a k o w ,  kt órz y  podług 
z w y c z a i c  swego rabuią i wszędzie są 
ch łoł tą dla miesz kań có w,  ponieważ ich 
ia d i i a  karność n.e wl itzymuie.  Zdaie s ię ,  
i i  do tego kroku zniewol i ły  w o y s k o  M o ­
skiewskie poniesione itraty,  a e nie m m e y  
są wielkie iak  w o y s k a  sprzymierzonego : 

bo. chociaż, żołnierz Moskiewski  w ię ce y  
do klimatii iett przy zw vc za ' .my  , Cierpiał 
i edoak większy  niedoltatek przechodząc 
przez kray  „ w ktorem w o y s * a  przodem 
idące  oltataią ży w n o ść  w y  potrzebowały .  
P o ł ą cz o n e  wo y sR a  Mossiewsk|fc Witigen- 

Iteina,  C / y c z a k o e a ,  o*aJa  Bygi  i w o y ­
sko K-utuzowa nie w y n o s z ą  teraz ,  podług 
naiypodobnieyszey  do  pr awdy  rachuby, ,  
iak 120 da 140,000 ludzi ,  wraz  ł  ko zaka­
m i ,  k t óry ch  znaczna  l iczba od d a l i ł a  się 
dla  zabezpieczenia swoich ł u p ó w  n a  
pr zy ja c i o ła ch  1 meprzy  iac ioiach poczynio­
nych W  oysna  re potrzebują sp oczynku.  
C h o r o b y ,  nieodzowny skutek branego w 

wi ęks zey  ilości po wygłodzeniu pokarmu ,, 

znacznie i f  o s ł a b i ł y ,  1 potrzebują czasu,,  
niżeli z  od l eg łych  okolic n a d e y a ą  Lm ko­

nie pod jazdę .
Zd aie  s i ę ,  i ż  wódz nieprzyjacielski,  

trudnić sie bedzie o o ezeniem G d s ó s k s ,k.
poki  nie odbierze p o s i ł h o w , z  któremi

m óg łb y  s;ę przeprawie z a  Wis łę  T y m ­
c z a s e m  dowiadujemy s ię ,  iz osada  G d a ń ­

ska doprow adz ona  zof la ła  do 26,000 lu­
dz i ,  nierachuiąc po ie dyń cz yc h  wo ysk a-  
w y c h ,  k t ór t y  się tam- z n a y d u i ą ,  i  skła­

dać  b ęd ą  od d zia ły  do w y c i e c z e k .
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D alszy Ciąg odebra-iych rozmaitych effe- 
ktow na Lazaret jeńców Rossyystith 
od Unia do 31 Stycznia roku 1S r3- 

i  W .  K a t a r z y n a  M i e r o s z e w s k a  w d o w a  

koszu] 2.
a W .  Mic hał  Gof tkowski ,  Sędzia Tryb.  

I. lofi.  D. K. iagieł  garcy  &, sienni* 
ko w 2.

3 W . M arasse z P iasków  sienników 2,
prześcieradeł  2.

4 W .  Nowiński i a ł o u  cu garcy  12,
5 W . J X .  G a r y c k i ,  Proboszcz Kollegiaty

S. A o d j  płutna lnianego łokci  42.
6 W .  Balcer  Tr zc iński ,  Kupiec Kra .  octu

garcy  5.
7  ^ • G r y g o l e w s k i , Sędz ia  T r y b .  Krym,

D .  K .  1 R .  b a r s z c z u  b e c z k ę  1.

8 W. Magdalena Pawłowska szarpi fiia*
tow 4.

9 JW,  Stadnicki,  Kasztelan Senator Jęcz­
mienia korc y  8.

• o w , P a w e ł  Bielecki ,  obywate l  Hrak,  ko* 

szul pantalonow 2,
11 Osoba  bezimienna płutna konopnego 

*okci 25>
}2 W . z C jepielo-wskich Lebow ska mąki 

Pr*eUiczney korcy 2, kaszy ięczmica-

ney korzec w
13 JJPP. Audytorowie prawa w Akademii

K r a k  k o sz u l  24.

14 JW.  z iJałusUch Pup*etowa,  Star.  Z e w ł .

płutna konopnego łokci  30 szarpi f. t,
15 J W. M  Soł tyk,  Dz iekan K. K- kocow to
16 Osoba  bezimienna płci  żeńsk: kocow 3*

17 V» . Prą ndzyńska  szarpi  -funtów 2.

18 Osoba  bezimienna płci  że ń s ki e j  hosztH
6, prześcieradeł  3, sienników 2,

19 Osoba  bezimienna r łcr  zeńskiey  ziem­

niaków korcy  2,
20 W .  Szraiber,  kupiec Krak ,  kap u [ty pól*’ 

beczki .

X. Mteroszewshi, Kommissarz L a *  

zaretowy wyznaczony od Kom. d& 
odbierania effektow in natura.

F P E D E R Y K  A U G U S T  
z  E o ż c y  Ł a s k i  K r ó l  Saski  , Xze W a r s z a w ­

ski & c .  &C>

D o Mteszkańeow Xi£jłwa Warszawskiego. 
P o L Z C f l  

P o ra , w  którey n ie p r ljia c ie l siedzi­
bom w aszym  zagraża , ietl tą w łaśnie, któ­
ra w ę z ły  łączące Naród z O y czy w rą. ście­
śnia* powinna. P rzod kow i* w a s i, i  w y



V
P o l a c y ,  dawal iście  zawsze  śvngtu nay-  

iChwalebnieyszy przykład odwagi  w niebez- 
pieczeńll  w i e , W y t r w a ł o ś ć  ['w przec iwnych 
przygodach.  M y  sami i nasi przodkowie,  
doznali śmy wa sz ey  nieporuszbney wierno* 
ści. T e  w y s o k i e  c n o t y ,  Polski  znamie- 
nuiące Naród , n o w y m  w obecnych okol i ­
cznościach zaiaśoieią  blaskiem.  O d p o w i a ­
dać im będzie w każdey chwil i  Nasza O y-  

cowska p ieczołowitość o wasze  bezpie- 
cz eńl lwo,  a wspierać  ie winnej w Bohaty*  
rze za u fa n i e ,  który  w a m  wróci ł  b y t  na­
r o d o w y  , i nigdy was nieopuści. Nie, nie 
poflawi  bezkarnie Ropy nieprzyjaciel  na 
świetey  ziemi O y c z y z n y  w a s z e y .  W -jv- 
sko nasz;  ch sprzymierzeńców . wasi  b r a ­

cia S a s i ,  w a l c z y ć  będą za was  z t c m m ę z -  
twem , k tórego  świadkami  iuzeście byl i .  
"Wasze odważne pułki  po yd ą  znowu na­
przód i rzucą poRrach m ie dz y  n ieprzyja­
cielskie h u fc e ,  co iuz w  nich po zn ał y  po­
to m kó w z w y c i ę z c ó w  swoich pradziadów.  

T a k  nie naprożno  krew naszych ryce rzy  
t o c z y ł a  się za cycz^znę  w  tylu bi twach 
za ws ze  zw yc ię sk ic h ,  Pamięć ich i y ć  bę­

dzie na w ie ki ;  dzieci i rodzenf lwo  ich bę­
dą nam drogie ;  imiona ich umieszczone 
zoRaną  pomięd zy  za łożycie lami wolności  
i z b aw ca m i  kraiu. Głębokie rany nieprzy­
jac ie lowi  zadane w tey  oRatniey k a m p a ­
n i i ,  w krotce na i a w  okażć s i ę ,  a wiosna  
sprowadzi  do w a t  Jeniusza zw ye ię ztw a,  i 
przyty.edzie ,d.o skutku mi łe  dla serc w a ­
sz yc h  nadzieie,  0 k a i c i e  się ich godnemi 
P o l a c y ,  podwaia iąc  wasze wysi lenia  dla 
s p r a w y  sprawiedl iwej '  i ś w i ęt e y ,  dla któ- 
,rey ziednoczyl iście się po wszechn ym z w i ą z ­
kiem , zachowując  nieporuszoną ufnoś ć ,  
j1 (ą uyr zyc ie  tryumfuia^rą przy opiece O- 
patrzności  M y ś l i , B a r a n ia , '  czuw ani a  
Nasze , są dla  was nieprzeftanne.

130 V
Dan w Dreźnie d. 21 Stycznia 1813 r. 

( F od .J  Frederyk Augafl. 
(L.S.) Przez Króla:

Mintfler Sekretarz Stanu 
Stanis.  B reza

R A D A  M I N I S T R Ó W .

G d y  obroty w o y s k  s p r z y m i e r z o n y c h  
w działaniu w o i e n n e m , Sto:icę Ńię ffwa  

Wars zaw sk iego  przed zb l i żonym nie p rz y ­
jacielem odsłon. ,  m o g ą ,  Rada  MiniRrow 
pi tczę swoię ogółowi  kraiu poświęcać 0- 
b o w ią za na , usunąć się Z miafla tuteyszego 
pelta tiowiła.

Nieuflannie troskl iwy o losy nasze 
Monarcha  , sam w tey trudney chwil i  do 

miłego sobie ludu pr ze m a wi a j  Ra d a  Mini- 
flrow ogłaszając  n a y ła s ka w sz ą  i O y c o w -  
ską odezwę J. K. Mości  Pana  naszego M i ­
łościwego , do uczuciow , fetorem! tchną 
iey  w y r a z y ,  nic przydać  ani potrzebnie 
ani może.

M i e ys co w e admini f l racyyne 1 m uni cy ­
palnie urzędy odbier t ią  za leeer  e ,  a b y  ba 
cznością na zachowanie  porządki; *i spra » 
wi ed l iw ey  w rozkładach rowności  , doRar 
czenia ułatwia , 1 ciężar enych  l ż e y sz y m  
czynić  s ta ra ły  się. —  Wszelkie przeto a d ­
minif l racyyne  w Dep ai lam en cie  w ła dz e  
r o z k a z y  osoby , urząd Prefekta sprawuią-  
c e y ,  pełnić i uskuteczniać powinny.— R a d a  
MiniRrow z swoiey  flrony naygor iiwsze o 

rzecz publiczną RaraDie za r ę c z a . -5-D z i a ł o  
się fw V a rszawie  na  Sessyi  d 1 Lutego 

1813 roku.
St. Poiocłi, Prezes. 

Sekretarz- Rady M intjlrow  
Stantsicw Grabowski.

Z  Poznania d. 26 Stycznia.
G ł o w n a  kwatera , W o y s k a  znay-  

duie się ciąg1* w raszen.  mieście,  p  zbie-



ranie śle w n y s k  tu i w okolicy czyn i  nam 
nadzie ię ,  iż dotąd wcale  nie m yś lą  o prze­
niesieniu iey  gdz ieindz iey.  —  Dn ia  23 b. 
jn. -przyc iągnęły  tu śl iczne pułki  piechoty 
i jaz dy  zt Fr a n cy i  i z W ło ch .  Dniem 
w p r z ó d y  l ianął  tu park ar t y le ry i  z podo- 
fiatkiem ammunicy i.

W icekró l  W ło s k i  [oglądał  dziś część 
p r zyb yłe go  świeżo  wo y sk a .

P r z e d s i ę b r a n e  w oaszem rrneśeje i 

w okol icy  środki widoczną są sk a z o w k ą ,  
i e  się  tu z pewnością wie l k iey  l iczby 
W o y s k a  S p o d z i e w a i a .

Miesz kań cy  D e p a r t a m e n t u  t u t e y s z e g o

y  131 v
N. Król  Neapolitański  dopiero po przyby­
ciu tu W icekr óla  Jmci Włoskiego  miafta 
tuteysze opuści ł ,  i że tym  sposobem rze­
czone oddanie d o w ó d zt w a  tu,- a nie W 
G ł o g o w i e ,  nafiąpiło. Z e  z  resztą t u ,  3  
nie gdzieindziey , znayduie się g łówn a 
k w a t e r a ,  po wiedziel iśmy w y ż e y

Z  Magdeburga d. 18 Stjcznia. 
D o n o s z ą ,  iz w Kunersdorf  pod Frank- 

fortem nad Odrą za ł ożo ny  będzie oszań- 
C Ow ao y  oboz  ; mieysce to ielł p ierwszym 
punktem zbierania się w o y s k  idących  z  
głębi pańl lw a;  ieft to mocna  posada e-  
k r y w a i ą c a  i e d y n ą  część O d r y ,  me zas ło .

śpieszą z nay wi ek sz y m  zapałem do broni,  nioną od zad ney  twierdzy pierwszego rzę* 

Powszechne  uzbroieuie popierane ieft z 

chwalebną gorliwością' .  Zaciąg  kooskryp- 
cyoni ftow iak nayśpieszniey i z naypię- 
k n i e y s zy m  uskutecznia się porządkiem.
N a y w i ę k s z a  l iczba z wTypisanych w D e ­

partamencie je idc ow  wes z ła  iuż w szeregi 
obrońcow o y ć zy zn y ,  Z  tym no wy m  siły

du. —  O sa da  Gdańska wzmocniła się bar­

d z o ,  i zdaie s ię,  że przedsięwzięto dziel­
ne środki  ku u p o r c z y w e j  obronie. Nie- 
ty l ko  miaflo opatrzone ieft w  za pa sy ,  ale 
też ka żd y  mieszkaniec musiał  sobie na  

rok przysposobić żywność.  Rząd z a p o ­
mogi  ubogie d om y ,  i wiele ży w n o śc i

zb ro y n e y  utworem łączy  s i ę g w a r d y a  ru- sprowadzić  kaza ł  z E l b l ą g a , ktprą sprze- 

ęhtwna. ' • dano m ag i f l ra to w i , i między  potrzebnych
Pospolite Ruszenie,  ta  f taro iytna  ce- rozdzielono, 

cha  nar odo wo śc i ,  z pr zy k ł a d n ą  zbiera się 

ekwapl iwośc ią  pod sz tandary  oyćzyzny .
Podług gazety  Ber l ińsk ie j  d. 21 Sty- 

c m i a  pod artykułem Rozmaite wiadomości ,
N .  K r ó l  N e a p o l i t a ń s k i , k t ó r e g o  z d r o w i e  

° d  nieiakiego czasu Dadwątlone,  udać się

Stopnie zimna d. 31 Stycz.  1813 — 10, o
—  —  —  1 Lutego - —  9, 4
—  —  —  2 - - — 12, o

W  K r a k o w i e  w  D r u k am i  Akademie- 
kiey w y s z ł o  z pod prasy dzieło o F ilvzo■ 

"  ‘ ' ~oroński ego Część  III. zu-
m i a ł  z Poznania przez G ł o g o w ę  do Kassel  F elixoi w n  r & 1 uteroiąta rrzyptsy t objaśnienia cfo Loętki

fo^owie zdać d ow od zt wo  w o y s k a  tudzież wiadomości  o  Pisarzach Logiki  w
W i ce k r ó l o w i  Jmci  Włoskiemu.    ^ d y
wia do m o  ść ta oczywiśc ie  z błędnego po­

chodzi  źródła  , marny przeto sobie za po ­
winność zapr ze czy ć  iey , tak dalece , że

Polsce.  O so b y ,  które pierwsze dwie części  
k u p i ł y ,  tą trzecią bezpłatnie dottaną.
Składa  się ona  z arkuszy  13 i dwóch k a r ­
tek in 8vo.

D O N I E S I E N I A .
D n i a  dwunaRego Lutego 1813 Rokti we  wsi Modlnicy wielkiey  w Powiecie 1 De- 

Parta fcieDCie Krakowskim o milę od K r a k o w a  l e ż ą c e y , sprzrdane będzie przez publi- 
czną l ięytacya  zboże snopie i"ziarnie , tudzież s iano; i ak e  t o :  ży t a  kop  240, ję­
czmienia kop 3 0 ,  owsa  kop 175 , tatarki  kop 20,  pszenicy korcy 100,  2yta korcy  So



V .32 V
i  siana cetnarow !50. Ż y c z ą c y  sobie na by ć  takowego  zboż a  1 tJana zechcą się w  a* 
zna cz o ny m  mieyscu i czasie z n a yd ow ać .  —  W  K r a k o w i e  d. 26 Stycznia  .8.3 R

3 fan Nepomucen F ra n ki, Ramomtk T. C. t .  1. O . a . 
W ezwanie. Na m o c y  Reskryptu JW,  Dyrektora  Skarbu Publicznego w Departa­

mencie Krakowskim dd. u  Xbris 1812 Nr. pro Nov.  niżey podpisany Urząd K o j a  
numcyiny n iewieJząc  m i e j s c a  zamieszkania  JF. Jozefa Zielenskiego w z y w a  n-mey- 
Szym  tegoż JP. Jozefa Zielenskjego maiacego process w Urzędzie Kon-sutucyinym Zar- 
lei o detraudacyą  podatku celnego od 15 łokc i  sukna,  a o y  tenże od daty p j b i i k a c y i  
pr zez  Gazetę  w  dni 30 ra c z y ł  sie ftawić w Urzędzie Konsuracy iny m Z a t k i  do t łuma­
c z e n i a ,  w  przec iwnym razie nieftawienia się V - p o w y ż s z y m ' t e r m i n i e  więeey b o w i e m  
do  W ' s łuchania  przy iętym niebędz ie,  i za br a ny  objekt  aa rzecz Skarbu  przypadnie 

Dat t .  Ż a r k i  do a ago Stycznia 1813.
Urząd Ponsumcyiny  

G ro tnwskt.
E dykt. Jego K ról ew sk o  Xiążecey Mości  Sąd Pol icy i  P op r a w cz ey  Obwodu Jędrze­

jow sk i e g o  w Departamencie K r a k o w s k i m ,  komu o tern wiedzieć na ieży  cz ym  w ia do­
m o ,  iz od obwinionego o kradzierz z aresztu Pol icy inego Pow iatu  Skaibmirskiego W 
dniu 12 Września r. z. zbiegłego Grzegorza Zawalinskiego odebrano źrebice ,  k t óre y  
dalsze  u tr zym yw an ie  w swoich, kosztach , gdy  warrość iey przeoosuoo^ przez pu­
bl iczn ą  l i c y t a c y ą  w W y d z ia l e  spornym Sądu Pokoiu Powiatu  S«aibmerskiego  zs z łp -  
sześćdziesiąt  leden sprzedaną zot ia ła ,  i takowa kwota w De pozyc ie  Sar. wem zcayd-u- 
ie  się. W z y w a  się Więc n iewiadomy właściciel  tey  źrebicy  aby  w przeciągu Rodu 
je dn eg o,  od daty niaieys-zego obwieszczenia do tuteyszego Sądu się z g ł o s i l i  p r a w a  
Sw oi ey  własnośc i  izetelnemi dowodami  o k a z a ł  inaczey po ap ły n io ny m  terminie z  D e ­
p o z y t e m  t y m  podług 51& części  I. Ul iaw karzących  pottąpiono Dędzie i pieniądze 
Zebrane funduszowi  kryminalnemu oddane zotlana.  —  W Jędrzejowie daia  26 S t y ­
cznia  1813. Ftiioc PtatrOWUi.

Ra d ca  Stanu D y r e k t o r  Jeneralny D o b r  i L as ów  N a r od o w y ch .  W  ciągn roprze-  
dnicz ych  obw,eszczen  względnie L i e r t a c y i  Do br  N a r o d o w y ch  w ąrech r o w y c h  D e p a r ­
tamentach sy t u o w a n y c h  a  w roku b ieżącym wy d zie rża wi a ć  sie m a i a e y c h ,  w ro i  Nro 
z  roku  zeszłego i 7 z  roku bieżącego Gazety  W a i  >zawskiey u m ie s z c z o n y c h . ,  u w i a d a ­
m i a  nii_-;ey9. y m  chęć l i c y towania  maiących  , iż w dmu f  Lutego n*l ąpi  z ko­
lei  L i c y t a c y a  P o b r  w Departamencie  Radomskim p o ło żo n yc h ,  iako t o :  Klucza  Ro- 
z ie nieckiego ,  Praeliun* hsci złp. 106,862 gr,  7 1/2 F o l w a r k u  J a n i k o w a ,  Praetium hsci 
z ł p .  *4,822 gr, »6 1/2, niemniey z Departamentu  Lubelskiego  F olw ar ku  Bia łopola  i  
L us tr a ,  Praetium fisci złp,  36,357 gr. g4. —  V\ W a r s z a w i e  d. 2,5 Stycznia 181.3 RohU.

I (Pod. )  Ba sieni. M aiaraki.
Ża zgodność Krauz.

W  K r a k o w i e  dnia mg© Lutego 1813 Roku o godzinie <ptey r a n n e y ,  i od połudn.n 
ad 2giey g odz in y ,  ciągle a z  do ukończenia o d b y w a ć  się będzie l i c y ta cy a  przy u licy  

S .  J i o s w  Kamienicy  Nr. 485 bior , f to l ikow,  k o m o d ,  krzeseł ,  k a na p,  macLoniowych  
zw i er c ia d e ł ,  srebra Poło w e g o ,  t o a l e t , k u f r ó w ,  porcellany przednifcy , g i t a r y ,  serwisu 
zwierc iadla ne go,  książek ,  s z a f , ze garów,  szkła  rożnego f lołowego , p a i o c k o w , sukien 
Niemieckich  k o s z to w n y c h ,  kamizelek t a m o w y c h ,  biel izny męskiey 1 ( io ł ow ey ,  szorow 
Angielskich.  —  Z y c ż ą c y  n a b y c i a  sobie za gotowe pieniądze na przeznaczony  czas  « 
smeysce zaprasza ia  się. —  W K r a k o w i e  dnia rgo Lutego 1813..

Woycisch d te x . SkorczynJ/,i,  Rom Tryb. Krak 
^ • ą d l  w y k o n a w c z y  P o w i a t u  Jędrzeiowskiego uw ia dom ią  Publiczność ,  i e  dmn 

ygj» L ute go  r,  h. © godzinie r w sz ey  po południu w Gminie Secemskiey pod Nrem 1, 
z a c z y n a ć  lię będzie L i c y t a c y a  m e b l i ,  zboż a  W snopie,  i innych ruchomość:  w i ę c e j  
daiącemu z a  g. >1 ową z a p ł a t ę  d la  zaspok wen ta  W W. Sfwiniarskich.—  D a  tu w  Jęarzc- 
i*w ; r dm a aógo St y cz n i a  1813.

R w ch a w ski)  JŁoiw- fo w , ^fJrz,\Liepr Eraiw


